Cena 5 zł. 


EA 


Nr 130 (1400) 
ROK vV. 


„Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ILUSTROWANY 
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Lódź idzie śladem Warszawy 


Tysiące podpisów pod Apelem 


złożono w ciągu pierwszego dnia wielkiej akcji pokoju 


Wczoraj rozpoczęła się w Łodzi akcja 
Ze wszystkich Obwodowych Komitetów 
wyruszyły na miasto „trójki“ agitatorów, aby odwiedzać micszkanie po - 
mieszkaniu i zbierać masowo podpisy. 


Sztokholmski. 


ogniwem w walce o trwały pokój na 


podpisów pod Apel 
Obrońców Pokoju 


zbierania ' 


które staną sie realnym, ważkim 


Świecie, 


(Reportaż z przebiegu akcji zbierania podpisów podajemy na str. 2-ej). 


Dnia 11 maja pod Apelem Sztokholmskim, | które nie wyzwoliły się jeszcze spod jarzma 
żądającym zakazu broni atomowej i uznania | imperializmu, uświademią sobie, że wojna mo 
Że być wszczęta i prowadzona tylko wbrew 


za zbrodniarza wojennego tego rządu, który | 
by pierwszy zastosował broń atomową prze- | 
ciwko jakiemukolwiek krajowi, złożył zo 
podpis premier Józef Cyrankiewicz. Na te 

samej liście złożyli podpisy przodujący ah 
nicy stolicy. artyści. naukowcy. młodzi przo- 
downicy nauki i inni. 


Dnia 10 maja, w pierwszym dniu masowego 
podpisywania Apelu. w ciągu zaledwie kilku 
godzin mieszkańcy 6 bloków w Warszawie 
złożyli ponad 2000 podpisów. Dnia 11 maja 
dołączyli swe podpisy pod Apelem mieszkań- 
cy ponad 100 bloków w różnych punktach 
stolicy. 


Podpisy składane były przez ludność stoli- 
cy w atmosferze entuzjazmu i zdecydowanej 
woli aktywnego udziału w walce o trwały, 
powszechny pokój, 


* * 


+ 

W lokalu Stołecznego Komitetu Obrońców 
Pokoju zebrali się przodujący robotnicy, ar- 
tyści, naukowcy, działacze społeczni. nauczy- 
ciele i młodzież z całej stolicy, Obok rektora 
Uniwersytetu Warsz. prof. Jana Wasilkow- 
skiego siedzi czołowy „ślusarz ze ZWAWN — 
Eugeniusz Kujawski, słynna artystka Mieczy- 
sława Ćwiklińska i młody ZMP-owiec Wale- 
rian Majewski. 

Wszyscy przyszdi z jedną myślą i w jednym 
celu — złożyć podpis pod Apelem Obrońców 
Pokoju, W uroczystej atmosferze podchodza 
kolejno do stolika, na którym leży Apel. Na 
pierwszyni miejscu pod Apelem widnieje, zło 
żony już wcześniej. podpis prezesa Rady Mi- 
nistrów Józefa Cyrankiewicza. Tuż za podpi 
sem premiera podpisuje się przodownik pracy 
Jam Surgiewicz, Przedstawiciel Stołecznego 
Komitetu Obrońców Pokoju wręcza mu zna- 
czek — symbol bojownika 0 pokój. WEZYR y 
podpisują Apej z radością. 


Wśród poważnej ciszy podpisują się coraz 
nowi działacze kulturalni i społeczni, robotni 
cy i młodzież. Rektor Uniwersytetu Warszaw 
skiego prof Jan Waąsilkowski mówi: „Wojna 
stanie się niemożliwa, jeśli wszystkie narody, 
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Blanik Mosi 


Lista, na której złożył 
cb. Bolesław Bierut. 


podpis Prezydent RP, 
Foto AR 


Ponad 2 m'lardy złotych 
dalv państwu pomys:v racjonali- 
zatorów przemysiu węglowego 


Pracownicy Przemysłu Węglowego od 
chwili zapoczątkowania ruchu racjonali- 
zatorskiego zgłosili dotychczas 3.867 wnio 
sków racejonalizatorskich. Realizacja tych 
pomysłów przyniosła około 2 miliardów | 
602 milionów zł oszczędności. Racjonaliza 
torom wypłacono premie w łącznej wyso 
kości ponad 39 milionów 665 tys. zł. 


ich dobru." 


Pod Apelem widnieją dziesiątki podpisów. 
Znajdują się tu nazwiska: literata — Lucja- 
na Rudnickiego, 'Mieczysławy Ćwiklińskiej - 
znanej artystki, przodownika pracy z PZO — 
Syryta, znanego plastyka — Strynkiewicza, 
robotnika budowlanego z SPB — Wojdaka, 
urzędniczki z „Książki i Wiedzy* — Krysty- 
ny Kułiczkowskiej, kolejarza z Warszawy 
Wsch, — Szymańskiego, nauczyciela Janickie 
go. rektora Akademii Lekarskiej prof, Czu- 
balskiego i wielu innych. 


Komunikat Komitetu Centralnego PZPR 


Komitet Centralny PZPR komunikuje: 


W dniach 8 — 10-go maja 
„skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


odbyło się Plenum Komitetu Centralnego Pol- 


Przewodniczący PZPR Towarzysz Bolesław Bierut wygłosił na Plenum re- 


ferat: „Zadania Partii w walce o nowe kadry na tle sytuacji ogólnej”. 


Następnie 


przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, Towarzysz Franciszek Jóż- 
wiak-Witold wygłosił referat: „Podstawowe zadania w pracy CKKP*. 

Po referatach rozwinęła się ożywiona dyskusja, która ogniskowała się głównie 
dokola nowych wytycznych polityki wysuwania, szkolenia, doboru i wychowywa- 


nia kadr. 


Plenum Komitetu Centralnego podjęło również szereg uchwał organizacyjnych, 


W skład Biura Politycznego wybrani zostali tow. 


Konstanty Rokossowski i tow. 


Zenon Nowak. Ponadto Plenum KC, powi €kszając liczbę sekretarzy, wybrało ma 


sekretarzy KC: tow. Franciszka Mazura, 


Nowaka. 


tow. Edwarda  Ochaba i tow. Zenona 


„Dokrodziejstwa” 
projektu Schumana 


Francuska opinia publiczna przyjęła z głę 
bokim oburzeniem omawianą obecnie na lon 
dyńskiej konferencji ministrów spraw zagra 
nićznych USA, Wielkiej Brytanii i Francji 
propozycję Schumana w sprawie połączenia 
przemysłu stałowego i węglowego Francji z 
przemysłem stalowym i węgłowym Niemiec 
zachodnich. 

„L'Humanite* podkreśla, że w 10 roczni- 
cę najazdu hord hitlerowskich na Francję 0- 
becny rząd francuski, na rozkaz Waszyngto- 
nu, zamierza wprowadzić w życie plany: Hi- 
tlera. 

Propozycja Schumana ma na celu podpo- 
rządkowanie Francji amerykańsko - niemie 
ckim magnatom Zagłębia Ruhry. Francja zo 
stanie przekształcona w kolonię. Taki był pro 
gram Hitlera, program przyjęty przez zdraj 
ców z Vichy. Obecnie jest to program impe- 
rialistów amerykańskich, przyjęty przez re- 
akcyjny rząd Bidault. 

„Ce Soir* przypomina, że podczas okupa- 
cji magnaci Zagłębia Ruhry przygotowywali 
wcielenie przemysłu francuskiego do trn- 
stów niemieckich. Hitlerowskie plany z roku 
1942 zostały poprawione i uzupełnione przez 
imperialistów amerykańskich, a rząd francu 
ski zgadza się na ich realizację. 

„Nie chodzi tu — pisze dziennik — o zwykłą 
fuzję, lecz o wchłonięcie przemysłu francus- 
kiego przez kapitał amerykański, kontroli- 
jący Zagłębie Ruhry". 

„Ce Soir* podkreśla dalej, że propozycja 
Schumana została przyjęta z entuzjazmem 
przez najbardziej reakcyjne koła na świecie. 
Wśród głosów wyrażających się z uznaniem 
o tym projekcie, nie brak, oczywiście opinii 
Madrytu. 

„Liberation zaznacza, że wśród zgubnych 
skutków propozycji Schumana nie wolno za 
pominać również o tym, iż propozycja ta kry 
je w sobie zapowiedź dalszego gwałtownega 
obniżenia stopy życiowej ludności pracują- 
cej Francji. 

Organ francuskich kół finansowych „Infor 
mation“ podaje, że w Niemczech zachodnich 
wypuszczono ostatnio ogromną ilość akcji na 
finansowanie rozwoju niemieckiego przemy- 
słu stalowego. 

W kołach gospodarczych podkreśla się, że 
akcje te zostały wypuszczone przez grupę 
wielkich kapitalistów amerykańskich i nie- 
mieckich, przed którymi otwierają się obec- 


nie nowe możliwości w związku z propozycją 
Schumana. 


Głęboką wdzię 


Zność dila ZSRR 


wyrażają miłujący pokój, demokratyczni Niemcy 


WWII 


Generalissimus Stalin odpowiada na pismo Otto Grotewohla 


Premier Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej Otto Grotewohl wystosował do przewod 
niczącego Rady Ministrów ZSRR Generalissi 
musa Stali na pismo, w którym czytamy m. 
in: 

„W piątą rocznicę wyzwolenia przez boha- 


terską armie Zwiazku Radzieckiego na- 
rodu niemieckiego od dyktatury faszyzmit 
hitlerowskiego, Rząd Niemieckiej Renubliki 


Demokratycznej wyraża Panu, i w Pana 050- 
bie Rządowi ZSRR, Armii Radzieckiej į cale- 
mu narodowi radzieckiemu — głęboką wdzię 
czność demokratycznych, miłujących pokój 
Niemiec. Wyzwolenie narodów Europy spod 
krwawego jarzma faszyzmu niemieckiego jest 
historyczną zasługą narodu radzieckiego i Ar 
mii Radzieckiej, które za cene niezliczonych 
ofiar i z niezwykłym bohaterstwem walczyły 
nie tylko w imię obrony swego kraju, iecz 
także o wolność i pokój całej ludzkości. Mo- 
carstwo radzieckie druzgocąc pod Pana mą- 
drvm, wspaniałym kierownictwem najbar- 
dziej agresywnych zbrodniarzy imperialistycz 
nych — niemieckich, japońskich i włoskich 
faszystów — otworzyło nowe. Szerokie perspe 
ktywy dla walki o pokój i wyzwolenie wszy- 


stkich narodów od imperializmu. Tym samym | 
przesłanki | 


mocarstwo radzieckie stworzyło 
dla utworzenia potężnego obozu pokoju, roz- 
porządza jącego dziś wszystkimi możliwościami 


aby rozbić plany nowych podżegaczy wojen- 
nych, 

Pod Pana kierownictwem Rząd Radziecki 
popiera postułaty frontu narodowego Niemiec 
Demokratycznych w sprawie zawarcia trakta 
tu pokojowego i wycofania wojsk okupacyj- 
nych. Związek Radziecki jest niezawodną rę- 
kojmią i obrońcą prawa naszego narodu do 
samodzielności | samookreślenia, przeciwko 
grabieży imperialistycznej i rozczłonkowywa 
nia kraju. Przez utworzenie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej zagwarantował on 
naszemu narodowi niezależność narodową, po 
piera nas w naszej pracy nad odbudową go- 
Spodarczą ojczyzny. 

Dziś, w Dniu Wyzwolenia ponownie po- 
twierdzamy naszą uroczystą obietnicę nieu- 
stannego zacieśniania przyjaźni narodu nie- 
mieckiego z wielkim narodem radzietkim i 
wszystkimi miłującymi pokój narodami oraz 
obrony wraz z nimi pokoju w Europie i na 
całym świecie,“ 

W odpowiedzi Generalissimus Stalin prze- 
słał premierowi  Grotewohlowi następujące 
pismo: 

„Dziękuję Panu i w Pama osobie Rządowi 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej za ży- 
czenia z okazji piątej rocznicy wyzwolenia 
narodu niemieckiego od tyranii faszyzmu. 

Jestem przekonany, że przyjazne Stosunki 


Potężne manifestacje w Neapolu 


Nie chcą wyładowywać hroni 


Robotnicy włoscy nie zlękli się policji de Gasperi'ego 


We wtorek przybył do Neapolu nowy tran- 
sport broni na pokładzie statku „Andrea Co- 
šta“. Władzę przedsięwzięły cały szereg nad- 
zwyczajnych zarzadzeń, Kierując od trzech 
dni cały ruch statków handlowych do innych 
portów. Transport został wyładowany przez 
specjalny personel techniczny, przysłany 
przez ministerstwo obrony. Robotnicy praco- 
wałi pod nadzorem setek agentów, podczas, 


przeciwko wyładunkowi broni. W dniu wczo- 
rajszym o godzinie 18, tysiące Włochów zebra 
ło się placu Augusteo, aby zaprotestować 
SRK A wyładunkowi. Zebrani sformowali 
pochód, który, wznosząc okrzyki na cześć po- 
koju, usiłował udać się do centrum miasta. 
Policja zaatakowała brutalnie demonstran- 
tów, rozpędzając pałkami tłum i aresztu jąc 
około 70 osób. W tym samym jednak czasie 


gdy cała strefa portu była otoczona oddziała- | na peryferiach odbywały się inne manifesta- 


mi karabini erów i agentów z psami policyj-| cje z udziałem tysięcy obywateli, 


nymi, Telefony publiczne w pobliżu portu 
zneśdowały się pod ścisłą obserwacją policji. 

Mimo skoncentrowania poważnych sił po- 
licyjnych, Neapol zareagował 


energicznie | kilka godzin wieczornych 


wskutek 
czego policja zmuszona była do ciągłego prze- 
rzucania swych sił. Ruch w śródmieściu na 
skutek demonstracji i szarż policji był przez 
wstrzymany. 


między Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Związkiem Radzieckim będą się nadal po- 
myślnie rozwijały dla dobra naszych naro- 
dów oraz w interesie pokoju i współpracy 
między wszystkimi miłującymi pokój kraja- 
mi,“ 
(~) J. STALIN. 
Pisma podobnej treści wymieniły także 
SED i KC Komunistycznej Partii ZSRR. 
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Zofia Czajka z dwumiesięczną córeczką Ha- 
linką, zamieszkała przy ul. Garbarskiej 7 (kol, 
Mariensztat), żona urzędnika, podpisuje Apel 
Pekoju. Obok stoją delegaci Komitetu Obroń- 
ców Pokoju. Foto AR 


Trygve Lie udał się do Moskwy 


Jak donosi agencja CTK, sekretarz gene- 
rąlny ONZ Trygve Lie udał sie w czwartek 
rano samolotem do Moskwy. Sekretarzowi ge 
neralniemu ONZ towarzyszą jego zastępca 
Konstanty Zinczenko i dyrektor centrum in 
formacji ONZ w Pradze Olaf Rytter. 


STR. 2 


Z „trójkami“ agitatorów na miasto 


Łodzianie podpi 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


sują apel 


Dorośli i młodzi — wszyscy jak jeden mąż wyrażają 
walki o trwały pokój na świecie 


niezłomną wolę 


*W lokalu komitetu obwodowego „trój- 
ka“ agiłatorów pokoju odbiera ostatnie 
instrukcje i za chwilę wyrusza w teren. 
Wraz z nią udaje sie również przedsta- 
wicie] „Expressu Ilustrowanego“. Oto 
kilka fragmentów z jego notatnika. 

Znajdujemy się na dziedzińcu dużej 
kamienicy przy ul. Jaracza 19. Jest nas 
kilkanaście osób. Szybko wyznączamw 
„plan cperacyjny* dla poszczególnych 
grup. 

— Wy póidziecie do mieszkań prawej 
oficyny — komenderuje ob. Starzeniew- 
ski, pracownik Textil-lmportu i kierow* 
nik naszej ekipy, — Wy zaś obsłużycie 
dalsze dokale. 

Znikamy w przydzielonych nam klat- 
kach schodowych. Znajduję sie w „trój- 
ce* ob. Słarzeniewskiego, Stajemy 
przed drzwiami pierwszego mieszkania 
na parterze. Otwiera nam młody męż- 
czyzna w kolejowym mundurze, 

— Domyślam się po co przychodzicie 
— uśmiecha się do nas, — Prosimy da- 
lei. Jest nas wprawdzie mało o tej po- 
rze, ale zarówno ci, którzy są, jak i ci, 
którzy w łej chwili znajdują się przy 
pracy, z całego serca pragną pokoju i 
nienawidzą wojny... 

— Janek! Pozwól na chwilę! — woła 
w stronę drzwi, uchytonych do nastepne- 
go mieszkania. — To mój brat! — wska 
zuje na miodego człowieka, który trochę 
zaspany przyszedł na wołanie. — Jest 
Wa ARIE Łódzkich Zakładów Mięs- 
nych. 

Tym ludziom nie trzeba wyjaśniać zna 
czenia Apelu Sztakholmskiego. Czytają 
gazety, słuchają radia, interesują się ŻY- 
wo zaostrzającą się walką dwu obozów: 
grupki imperialistów prących do wojn 
i Międzynarodowego Obozu Pokofu. 
całą powaga wiec składają podpisy. Bia- 
ła lista Komitetu Obrońców Pokoju po- 
krywa się pierwszymi nazwiskami: Ma- 
rian Grtiże, Jan Gruze i Maria Sasin (ż0- 
na kolejarza, który w tej chwili pełni 
słiiżbę). 

— Proszę przyjść koniecznie futro ra- 
no. Mój maż tak samo pragnie pokoju, 
który zapewnia nam spokojny był i pra- 
ce — mówi na pożegnanie p. Sasin. 

* $ 


Ka 
W domu przy ul. Jaracza 23 przyłą- 
czam sie do innej „trójki“. I znów odwie 
dzamy szereg mieszkań, dużych i ma- 
łych, umeblowanych dostatnio i skrom- 
nie. Wszędzie witają nas radośnie, wszę 
dzie słyszymy słowa oburzenia dla pod- 


żegaczy wojennych i zapewnienia o nie 
złomnej woli walki o pokój. 

W mieszkaniu nr. 19 ob. Wiśniewskich 
zastajeiny sama młodzież. Rodzice są w 
pracy. Matka jako salowa wyszła na dy- 
żur do szpitala im, Barlickiego, ojciec 
jest strażnikiem miejskim i w tej chwili 
też nie ma go w domu. Zato czwórka 
ich dzieci (17-letnia Danielka oraz nie 
wiele młodsi Henryka i Eugeniusz z uwa 
gą słuchają słów ob, Piotra Doktora, któ 
ry tłumaczy im, na czym polega nasza 
walka o pokój. Nawet 5-letnia Jadzia 
odrywa się od swych lalek i z zaintereso 
waniem spogląda na zebranych. 

— Nie chcemy wojny i dziękujemy 
bardzo za to, że możemy chodzić 
szkoły, że nikt nie czyha na nasze życie, 
że możemy bezpiecznie bawić się w par 
ku, jechać na kolonie letnie.. — wołają 
dzieci. 

— | przyjdźcie koniecznie jutro, gdy 
będa rodzice! = dodaja na pożegnanie, 

= 

W jednym z mieszkań czekamy chwilę 
w przedpokoju. 

— Ależ proszę dalej. — słychać kobie 
cy głos z glebi lokalu. Jestem trochę cho 
ta, ale już wstaje. 


Po chwili na progu staje gospodyni 
domu — ob. Alfreda Zawiłowska, żona 
kierowcy taksówki łódzkiej nr. 249. 


— Cieszę się, że was widzę, że przy- 
szliście do mego domu! Jeżeli mój pod- 
pis cośkolwiek znaczy w wielkiej walce 
ludów całego świata o pokój składam 
go z całego serca — mówi prostym, 
nie wyszukanym językiem. 

"Tak jak- Zawiłowska, 
czy Sasin — myślą i czują i inni 
mieszkańcy tych domów: leksandra 
Skonieczko, Stanisława Leśniakowa z do 
mu przy ul. Jaracza 21, Lustig Stani- 
sław z żoną i wielu, wielu innych miesz- 
kańców, których nazwisk nie wymienia- 
my ze względów czysto technicznych. 
Trzeba byłoby bowiem podwoić i potro- 
ić objetość naszej gazety i wszystkich 
gazet w całym naszym kraju, by choć 


Wiśniewscy, 


w części odtworzyć słowa i uczucia 
tych, którzy składaja swe podpisy pod 


Apelem Komitetu Sztokholmskiego. 


Wola ludów wszystkich krajów, doma- 
gających się stałego i powszechnego Rp 
koju okaże się potężniejsza, niż atomo- 
we straszaki Wall Streetu i jego pa- 
chołków! (w) 


Skarby toną w śmietnikach 


Plancwa zbiórka odpadków 


na terenie całego województwa łódzkiego 


W każdym mieszkaniu znajduje się 
mnóstwo bezużytecznych przedmiotów. 
Leżą latami zardzewiałe klucze, ułamane 
klamki, metalowe oprawki, pudełka, W 
niejednym domu znajduje się stara, nie 
do użytku odzież, skrawki tkanin wełnia 
nych czy bawebrianych. Wyrzucamy do 
śmietnika stłuczone 
kości, zużyte żarówki, niepotrzebne: bu- 
telki, makułaturę itp. 

Nie zdajemy sobie ciggle jeszcze spra 
wy z tego, że w ten sposób wyrzucamy 
wiele milionów złotych, bowiem te bez- 
użyteczne dla nas rzeczy — stanowią 
cenny surowiec dla wielu galezi przemy- 

LJ 


u. s 

Jaka doniosłą rolę odgrywają odpadki 
w gospodarce narodowej — wystarczy 
przytoczyć przykład choćby z Czechosło 
wacji, gdzie obrót odpadkami użytkowy- 
mi został włączony do państwowego 6- 
letniego planu gospodarczego. 


rzedmioty ze szkła,” 


Aby zapobiec temu marnotrawstwu 
— ukonstytuowały się komitety zbiórki 
odpadków użytkowych, których celem 
jest zespolenie wysiłków całegó społe- 
czeństwa, szkół, organizacji młodzieżo- 
wych i społecznych w celu zabezpiecze- 
nia, gromadzenia i zbierania odpadków 
użytkowych. 

Wczoraj odbyło się organizacyjne ze- 
branie stałego Wojewódzkiego Komitetu 
Społecznej Zbiórki Odpadków w Łodzi, 
na którym ustalono tok prac. Akcją obję 
ty zostaje cały teren województwa po- 
przez komitety powiatowe, gminne i gro 
madzkie, 

Stała siedziba Wojewódzkiego Komi- 
tetu, na czele której stanął wicewojewo- 
da Kucner, mieści się w gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego — uł. Ogrodowa nr. 15, 
telefon 190 — 76, pokój nr 2. Siedziba 
sekretariatu mieści sie przy ulicy Połud- 
niowej nr 44," (p) 
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STAŁY CZYTELNIK: — Rozejście się mał- 
żonków bije przede wszystkim w dzieci. Tra- 
cą one z reguły albo ojca, albo matkę, w za” 
leżności od tego przy którym z małżonków 
dziecko zostaje. Fakt, że od czasu do czasu 
dziecko zobaczy ojca lub matkę, których sta- 
le nie ma przy sobie — nic w tym wypadku 
nie zmienia, Jeżeli Pan od paru lat nie żyje 
z żoną, a syn został przy niej, z jakiego ty- 
tułu chce jej Pan teraz odebrać dziecko? Ar- 
gument Pana, że synowi będzie przy Nim le- 
piej, nie jest wystarczający, gdyż na razie 
jest to twierdzenie jednostronne. Skoro nie 
może Pan zarzucić żonie czegoś hańbiącego, 
a to mogłoby być podstawą do pozbawienia 
jej opieki nad dzieckiem, wątpimy, czy Sad 
zmieni swoją decyzję. Nie pięknie świadczą o 
Panu słowa „żonie mojej nie chce się praco- 
wać, tłumaczy się tym, że jest chora..."*. Skoro 
Pan z żoną nie mieszka od lat — skąd posia- 
da tę pewność, że jest „bardzo“ zdrow: ? Ww 
sprawie pozostałych pytań może Pan się zgło- 
sić do Społecznego Biura Porad Prawnych, ul. 
Narutowicza nr 49. 


* « = 


ŻONA INWALIDY: — żądanych informacji 
udzielą Pani. w Wydziale Ewidencji Ludności 
— Aleją Kościuszki nr 19, 


* . * 


KOWALEWSKI LEON: — Sprawa Pana 
wymaga jeszcze nieco czasu. Prosimy uzbroić 
się w cierpliwość. Po uzyskaniu odpowiednich 
wiadomości, niezwłocznie Panu odpiszemy, 

XXIV. — W Rejonowej Komendzie Uzupeł- 
nień poinformują Pana dokładnie o warun- 
kach i terminie służby, której Pan pragnie się 
poświęcić. 


Zwiedzamy MTP! 


Tłumy przed główną bramą wejściową, za 
którą widać imponujący pawilon radziecki. 


pE 


Codzienna notwelka „Expressu 


A. Kordesz 


Logika 


W domu wypoczynkowym jest teraz 
rojnie i wwarrno. W parku stoją leżaki, 
na których spoczywają wczasowicze, 
rozkoszując się słonecznym ciepłem, dwu 
dziestoletnia, przystojna blondynka, prze 
ciaga się leniwie. 

— Ach. jak tu przyjemnie!.. l te gó- 
ty.. Te zielone góry! Niech pan popa- 
trzy, doktorze! 

Ryszard, świeżo upieczony doktór, 
wpatrzony jest raczej w swoją uroczą 
towarzyszkę, niż w tamte cuda przyro- 
dy, niemniej potakuje zgodnie. 

— W istocie, proszę pani!... 
cznie!.. Naturalnie, że tak... 

Marta spogląda na niego z cicha po- 
garda. 

— Czy ten człowiek nię zrozumie 
wreszcie, że spodobal jej się? Czy w'dal- 
szym ciągu nić zdobędzie się on na wię- 
cej pomysłowości, ażeby się do niej zbli- 
żyć? 

Spedzili tu razem cztery prawie tygod 
mie. Marta nie szuka tanich przygód, 
ale ten młodv doktorek z miejsca przy- 
padł jej do serca. Był taki jakiś nje- 
śmiały, niemal chłopiecy. Nie narzucał 
jej sie nigdy jak to robili Inni panowie. 
Był grzeczny, bardzo usłużny i powścią- 
gliwy. Te przymioty zjednały mu serce 
Marty. Ale rzecz dziwna: im więcej po- 
dobał jei się młody doktorek, tym bar- 
dziej pewne jego powiedzenia zaczynały 
wyprowadzać ją z równowagi. 

Ryszard lubiał powtarzać przy każdej 


Bezprze- 


sposobności: „Logicznie rozumując, Mu- 
simy dojść do logicznego wniosku, że... 

Dwudziestoletnia zakochana panna 
wolała teraz ażeby Ryszard mówił i dzia 
łał mniej logicznie. 

Jego „logika“ zaczęła działać jej na 
nerwy. Niejednokrotnie śŚcierałą się z 
nim, twierdząc że nie zawsze lśgiczne 
rozimewanie odnosi pożądany skutek, 
że często się zdarza, że logika, w 
zetknięciu z Ka codziennym, bierze 
po prostu w łeb. 

A tymczasem urlop ich zaczął dobie- 
gać końca. 

W przeddzień rozstania wybrali się na 
zwykłą przechadzkę do lasu. Marcie 
mocniej stukało serce, bo spodziewała 
się, że „logicznie rozumując' młody 
człowiek wyciągnie teraz „logiczne wnio 
ski“ z faktu, że nie iest mu obojętną i 
że przed rozstaniem powie jej coś bar- 
dziej wiążącego. 

Jednakże doktór mówi o wszystkim, 
tylko nie o tym, na co z utęskieniem cze 
kato młode dziewczę. Rozmawiając na 
różne tematy nawet nie zaważyło, 
że znaleźli się w tej części last, w któ- 
rej dotychczas nigdy jeszcze nie byli. 
Doktór „logicznie rozumując* skręcił w 
prawo, pokazała się jednak, że wybrał 
zły kierunek... że po prostu zbłądzili, 

Szybko zapadał wieczór, a młodzi lu- 
dzie nie mogli natrafić na powrotną dro 
ge. Marta, przytuliwszy się do doktora, 
szepnęła przestraszonym głosem: 


— Panie Ryszardzie, strasznie się cze 
goś boję... 

— Ach, nie ma powodu, ażeby się 
bać! — starał się ją uspokoić. 

— Panu jest dobrze tak mówić... Pan 
jest mężczyzną, a ja... 

— Jest przecież pani w moim towa- 
rzystwiel.. Niechże pani rozumuje logi- 
cznie... 

— Owszem, rożumuję logicznie., i 
właśnie dlatego się boję — uśmiechnęła 
się nieznacznie Marta, a z uśmieszku jej 
wynikało, że nie jest znowu tak strasz- 
nie przerażona sytuacją, w jakiej się 
znalazła... 

Doktór w dalszym ciągu „logicznie 
rozumując” skręcał to w prawo, to w le- 
wo, aż wreszcie napoótkah grupę kilku 
młodych chłopców. 

— Nie wiecie, jak daleko jest do willi 
„Modrzew“? — zapytał doktór. 

— Kwadrans marszu... O tam, za tam 
tym pagórkiem! — poinformowali go 
uprzejmi chłopcy. 

— Czyli, że rozumowałem zupełnie logi 
cznie, zdążając w tym kierunku! — rzekł 
CIE? doktór do swojej towarzy- 
SZKi. , k 

Marta milczała... Tyle, tyle spodzie- 
wała się po tej ostatniej przechadzce. 
Była pewna, że doktorek oświadczy się 
wreszcie i że rozstaną się już jako na- 
rzeczeni, A tymczasem on... 

— Ach, fujara, mazgaj! — uczuła w 
sercu jawną do niego niechęć. A tym- 
czasem doktorek maszerował obok niej, 
opowiadając o tym i owym. A dopiero, 
kiedy znaleźli się w pobliżu willi, za- 
czął się jąkać. 

Wie pani co, panno Marto, był na 
tei przechadzce taki moment, że czując 


panią tuż obck siebie, miałem nieprze- 
zwyciężona chęć, ażeby pocałować pa- 
nią. Doszedłem jednak drogą logicznego 
rozumowania do wniosku, że nie powi- 
nienem tego <zynić... 

Ach, tak! — uśmiechnęła się ironi- 
cznie Marta — znowu ta logika? 

— Właśnie! — rzekł poważnie doktór 
— po pierwsze: gdybym pocałował pa- 
nią, mogłaby pani zacząć krzyczeć. Po 
drugie: gdyby zaczęła pani „krzyczeć 
mogliby nadejść ludzie... A po*trzecie: 
gdyby nadeszli ludzie (a mogliby to być 
goście z naszego pensjonatu, którzy nas 
znają) zostałaby pani skomipromitowana, 
ponieważ, jak to zwykle w takich wy- 
padkach bywa, opowiadaliby więcej, niż 
było w rzeczywistości... 

„ Podniósł do góry palec i dochodził do 
konkluzji: 

— Powtarzam więc jeszcze raz: argu 
mentując logicznie, musimy dojść do 
logicznego wniosku, że... 

— „że jest pan życiowym niedołęgą! 
— przerwała mu ironicznie Marta, któ- 
ra rozczarowawszy się do swego towa- 
rzysza, znienawidziła go niemal. — Ro- 
zumując logicznie, musimy dojść do lo- 
gicznego wniosku, że po pierwsze: gdy- 
by mnie pan pocałował, nie mogłabym 
krzyczeć, bo miałabym zamknięte usta. 
Po drugie: gdybym nawet krzyczała, nikt 
by nie nadszedł, ponieważ w lesie, prócz 
nas, nie było nikogo, A po trzecie: gdy- 
by nawet nadeszli ludzie, nie mogliby 
opowiadać więcej niż było w rżeczywi- 
słości, gdyż jeśli kobieta znajduje się w 
towarzystwie "mężczyzny, który logi- 


cznie rozumuje i Wyciąga logiczne wnio 
ski wtedy, kiedy jest to zupełnie zbedne 
— tam w ogóle nic być nie może! 
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WACEK: — Szkoda jednak, że nie po- 
szedłem z Wickiem do parku! Pomimo 
tego, że mi w uchu dzwoniło, uniknąt- 
bym guza.. Na pociechę wstąpię sobie 
do literata!.., 


Z pianą do pożaru 
Ciekawy pokaz przy ul. Piotrkowskiej 


Przy gaszeniu ognia strażacy nasi po- 
sługują się nie tylko wodą. Jeszcze sku- 
teczniejszą w działaniu jest tzw. pianka. 

Jednakże dotychczas stosowane środki 
pianotwórcze nie były widocznie wystar 
czające, skoro zespół spółdzielni pracy 
„Pożaro-technika* w Łodzi pokusił się o 
zracjonalizowanie tego sposobu walki z 
ogniem. Pa 

Próby zakończone zostały pomyślnym 
rezultatem, toteż już w sobotę o godz. 
11 odbędzie się pokaz nowego sposobu 
zwalczania ognia. Miejscem „pożaru“ 
będzie posesja przy ul. Piotrkowskiej 
nr 135. (kb) 


Cytryny stani 
Od yiryny złaniky 


Po ostatniej ebniżce cen pomarańcz, 

obecnie staniały również cytryny. 
dniu wczorajszym MHD, -~ PSS i 

PDT otrzymały oficjalne zawiadomie- 
nie, że od dnia tI bm, cena cytryn zosta- 
łą obniżona z- 1000 zł.-do 700 zł. za kilo 
gram. 

Nowe ceny cytryn obowiązują od 
wczoraj we wszystkich sklepach na tere- 
nie całego kraju. (k) 


———_ 


produkujemy w kraju 
Państwowe fabryki obuwia przystąpi- 
łyostatnio do produkcji pantofli dam- 
skich i męskich na tzw, słoninie. Nowy 


gatunek obuwia, odźnacza się wysokim 
stopniem trwałości, a jednocześnie gus- 
townym wykończeniem. 

Obuwie na „słoninie* 
sprzedaży na jesieni. ` 


ukaże się w 


Na trzy dni przed imieninami swej połowi- 
cy pan Bąbelek zwraca się do niej tymi słowy: 

— Żonusiu najdroższa, w tym roku nie dam 
ci nic na imieniny, natomiast ureguluje wszy- 
stkie twe rachunki u krawcowej... 

Bąbelkowa zrywa się z krzesła i krzyczy: 

— Co?! Ja jestem twoją żoną, a podarun 
ki imieninowe bedziesz dawał mojej krawco 
wej? 


* * 


Pan Bąbelek zauważył, że jego małżonka 


Y G 
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LITERAT: — A, witam gościa!... 


WACEK: — Tylko nie przez próg, bo 
to sprowadza nieszczeście! 
LITERAT: — Przecież to przesąd! 


Ale wejdź pan dalej... 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


ODY WICKA I WACKA 


WACEK: — Ratunku! 

LITERAT: — Uprzedzałem! Trzasnął 
| drzwiami i obraz zleciał! 

WACEK: — Rękę mi przetrącił! 


| LITERAT — Uwaga! Ostrożnie!... 


Nie liczby, ale chory! 


Obrady MR 


WADOWANTAM DFA AER RAEE AEA A 


PUDTJEKAWG TA PASA NAAMA NPAFFYTAEBLFEOOOOENANA 


WACEK: — Widzisz? Co komu sądzo- 
ne, to go nie ominie!... 

WICEK: — E, bzdury! Kierowałeś się 
przesądami i właśnie tyłko dlatego spo- 
wodowałeś wypadki! 


nad sprawą 
lecznictwa w Łodzi 


ESEE S R SER POZ, ACE CREEK: ROEE POZ POÓOOTZZOZÓZ TOOK ZP TEA i 
Dużo dokonano na tym odcinku, ale wiele jest jeszcze do zrobienia. — Przedsta- 
wiciele Ubezpieczalni zamiast wziąć udział w dyskusji ulotnili się cichaczem z sali obrad 


Ochrona zdrowia człowieka pracy 


jest sprawą ważną, szczególnie w Ło- 


dzi, gdzie ponad 90 proc, ludności, robotników i ich rodzin — to ubezpie- 


czeni. Nic więc dziwnego, że sprawozdanie z działalności Zarządu Miejskie- 
go na tym odcinku stało się centralnym punktem wczorajszych obrad Miej- 


skiej Rady Narodowej. 


Sprawozdanie, które wygłosił naczel- 
nik Wydziału Zdrowia dr  Cholewius 
obejmowało okres od 1945 r. do końca 
r. 1949. ; 

W pierwszej części mówca scharaktery 
zował działalność lecznictwa zamknięte- 
go, a więc szpitali, klinik, przychodni spe 
cjalistycznych itp. W parze z rozwojem 
tych placówek, który coprawda nie jest 
jeszcze wystarczający, idzie również 
wzrost uspołecznienia personelu szpital- 
nego i poprawa jego stosunku do cho- 
rych. 

Pierwszy szpital miejski w Łodzi, któ- 
ry powsłał w 1918 r. liczył 40 łóżek. W 
chwili wybuchu ostatniej wojny wszy- 
stkie szpitale miały niewiele ponąd 2 ty- 
siące łóżek. Natomiast dzisiaj, w pięć 
lat po zakończeniu działań wojennych, 
ilość łóżek w. szpitalach miejskich zwię- 


kszyła się prawie dwukrotnie, a w okre- 
sie Planu Sześcioletniego przez budowę 
nowych i powiększanie obecnych szpita- 
li, powiększy się jeszcze o dalsze 2 ty- 
siące. 

Przechodząc do lecznictwa otwartego 
dr Cholewius podkreślił, że chociaż do- 
konywane obecnie zespalanie obu pio- 
nów leczniczych — ubezpieczalnianego i 
samorządowego przebiega w Łodzi dość 
sprawnie, to jednak daje się we znaki 
brak lekarzy. Dość wymienić, że na 55 
istniejących obecnie punktów  leczni- 
czych iedynie 23 są w pełni obsadzone. 

Dlatego też koniecznym jest pełne i 
należyte wykorzystanie wszystkich leka- 
rzy, co dotąd jeszcze nie zawsze jest w 
pełni realizowane. Jako przykład podaje 
dr Cholewius poruszoną już wczoraj 
przez nas sprawę lekarzy fabrycznych. 


Zaświadczenia w dwóch egzemplarzach 


Tylko nauczyciele i robotnicy 


mogą wyjechać w lipcu i sierpniu na wczasy lecznicze 
Jak wiadomo, skierowania na 3-tygodj dżać na wczasy lecznicze w ciągu całe- 


niowe wczasy lecznicze wydaje się we- 
dług ustalonej proporcji, mianowicie na 
każdych 10 skierowań przypada 8 dla 
pracowników fizycznych i 2 dla umysło- 
wych. 

Ponieważ w lipcu i sierpniu nauczy- 
ciele mają wakacje — postanowiono, że 
w obydwu tych miesiącach skierowania 
na wczasy lecznicze bedą wydawane tyl 
ko nauczycielom i robotnikom. Inni pra- 
cownicy umysłowi mogą bowiem wyjeż 


go roku. 

Jednocześnie ORZZ zwraca się z ape- 
lem do wydziałów personalnych wszy- 
stkich zakładów pracy, aby zaświadcze- 
nia o urlopie dla osób wyjeżdżającyc 
na wczasy lecznicze wydawały w dwóch 
egzemplarzach z podaniem miesięcznego 
zarobku bruito. Dzięki temu bowiem 
oszczędzi się czasu wyjeżdżającym, któ- 
rzy obecnie muszą odbywać wędrówki 
od zakładu pracy do ORZZ po drugi 
egzemplarz zaświadczenia. ) 


jest od pewnego czasu zdehumorowana i ogro z 2 5 
mnie kapryśna. Gdy powiedział o tym swemu Dziad swoje I baba Swoje. 


Chorzy znowu wędrują z receptami 


przyjacielowi, ten mu poradził: 

— To dlatego, że ją zaniedbujesz. Musisz 
okazywać jej więcej serca. Zobaczysz, że gdy 
będziesz dla niej bardziej czuły, zmieni się 
nie do poznania! 

Po powrocie do domu Bąbelek porwał w ra- 
miona swą żonę i zaczął ją całować. Ta wy- 
huchnęła na to płaczem. 

— Nie ma wody w kranie, kuchnia dymi, 
Piotruś wybił szybę, Marysia odeszła wśród 
prania, a ty mi jeszcze przychodzisz do domu 
pijany! 

% p > 

Przed pomnikiem Kopernika 
się dwóch pijaków. 

— Co to za człowiek, Feluchna., — ma- 
mrocze jeden z nich, pokazując na pomnik. 

— A to.. ten, no, jakże go tam.. Koper- 
nik 


zatrzymuje 


— Ko... Kopernik, powiadasz?.. Nie znam 
go.. A co to za człowiek? 
— "To ten, co odkrył, że ziemia się kręci... 
— Aha.. Rozumiem, znaczy się też trunko 
wy? 


gdyż lekarze nie stosują 


W wypadkach chronicznych cierpień 
zdarza się, iż jedno lekarstwo trzeba 
kilkakrotnie powtarzać. Aby więc ubez 
pieczonego nie narażać na niepotrzebne 
wędrówki do lekarza, a lekarza — na 
strate czasu, Ubezpieczalniia Łódzka 
dość dawno już wydała polecenie, aby 
tego rodzaju chorym wypisywać od razu 
większą „porcję“ np. pastylek, wystar- 
czającą na dłuższy okres czasu. 

Podobny cel ma również polecenie wy 
pisywania kiłku leków na kilku recep- 
tach, a nie na jednej, jak do niedawna. 

Niestety, lekarze nie zawsze się do te- 
go stosuja. wypisując nadał po kilka 


się do wydanych poleceń 


medykamentów na jednej recepcie, Jeśli 
więc jakiegoś leku nie ma w aptece, 
ubezpieczony nie może go dalej poszuki. 
wać, bowiem aptekarz zabiera mu całą 
receptę, jako podkład na przyjęte do wy 
konania pozostałe lekarstwa. 

Lekarzom naszym wiadomo zapewne, 
jakie medykamenty mogą być trudniej- 
sze do otrzymania. W tych wypadka 
winni więc oni specjalnie przepisywać 
je na oddzielnych receptach. Zresztą, je- 
śli Ubezpieczalnia wydała już w tej 
sprawie ścisłe polecenie, to chyba należy 
je też ściśle przestrzegać! (bk) 


Następnie dr Cholewius omawia stan 
sanitarny miasta i najważniejsze probłe 
my zdrowotne. Zwiększa się stale ople- 
ka nad chorymi na gruźlicę, co powo” 
duje znaczny spadek liczby zachorowań. 
Akcją szczepień ochronnych przeciwko 
gruźlicy objęto w r, 1949, 94 proc. no- 
worodków. 

W dalszym ciągu sprawozdania dr. 
Cholewius wskazuje na braki w pracy 
pogotowia i na nieudolności administra- 
cyjne w ośrodkach zdrowia, powodujące 
często stratę czasu i niepotrzebne czeka- 
nie. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła po 
sprawozdaniu, radni wytknęli brak podej 
ścia do omawianych zagadnień od stro- 
ny chorego, a oparcie się prawie wyłącz 
nie na suchych danych pge łeb: a 

Zabierając głos w odpowiedzi, dr; 
Cholewius tayzneń że jest to dowodem 
braków w dotychczasowej pracy, bra- 
ków, które w przyszłości muszą być usu- 
nmięte. Wydział Zdrowia zamierza obec= 
nie nawiązać bezpośrednie kontakty z 
chorymi, organizując wspólne zebrania 
i konierencje. 

Pierwsza taka konferencja odbyła się 
już w szpitalu im. Janusza Korczaka. 
Wzięły w niej udział matki znajdujących 
się w szpitalu dzieci, których kryty- 
czne uwagi były w wielu wypadkach 
słuszne i celowe. 

W zakończeniu dyskusji radni zażą- 
dali wyjaśnień od przedstawicieli Ubez- 
pieczalni, których specjalnie zaproszono 
na posiedzenie. Niestety, okazało się to 


h niemożliwe, gdyż przedstawiciele Ubez- 


ulotnili się zaraz po zakoń 


pieczalni... 
(m) 


czeniu referatu jak kamfora... 


Nowy system płac 
w Miejskim Handlu Detalicznym 

Miejski Handel Detaliczny — pierw* 
szy wśród placówek handlu uspołecznio- 
nego przystępuje obecnie do stosowania 
nowego systemu płac, które kształtuje 
się w procentowym stosunku do wysoko- 
ści uzyskanego obrotu. System ten za- 
twierdzony przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego obowiązuje od 1 ma- 
ja br. a 

Zależność zarobku sprzedawcy od obro 
tu i wyższe możliwości zarobkowe dla 
wykwalifikowanych pracowników zapew 
niają znaczne usprawnienie obsługi sze- 


ch | rokich rzesz ludzi pracy. 


System błac MHD, oprócz zasad wy” 
nagradzania sprzedawców, ustala rów- 
nież zasady premiowania kierowników 
sklepów, magazynierów, referentów za- 
opatrzenia. kasierów itp. 


STR. 4 
Nasi przodownicy 


CECYLIA KARPIŃSKA 

Nie małe muszą być zasługi prządki Kar- 
pińskiej, skoro doczekała się takiego zaszczy- 
tn, że portret jej zawisł na ścianie Zakładów 
im. 1 Maja! 

A więc współzawodnictwo pracy: Karpiń- 
ska — to żywa kronika tego ruchu w fabry- 
ce. Ona była inicjatorką współzawodnictwa 
na terenie przedzałni cienkoprzednej, ona też 
stale wyróżniała się najwyższym wykona- 
niem bazy akordowej i najlepszą jakością 
przędzy. 

Odznaczona tytułem przodownicy, zdobyła 
3 dyplomy za wzorową pracę. Ostatnio, w ra- 
mach Czynu 1-Majowego, pierwsza w fabry- 
ce przeszła na obsługe 6 stron w przędzalni, 
nie obniżając ani o pół procent wykonywanej 
dotychczas normy produkcyjnej. - 

Pochodzi z rodziny włókniarzy. Oiciec jej 
byt robotnikiem włókienniczym, matka zaś 
do dziś pracuje w tych samych co i córka 
szakładach. 

Przodownica Karpińska jest również aktyw 
nym członkiem zarządu dzielnicowego Ligi 
Kobiet, oraz fabrycznej organizacji PZPR. 


WIEABEEY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY" 
Bałuckiego — godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANANG- godz. 19.15. 

Powszechny — „NIEMCY* — godz. 19.15. 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU" godz. 
19.30. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 
godz. 19.15. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA" — 17.15. 


KENA 


rrr 

ADRIA — Zwariowane lotnisko — 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Hrabia Monte - Christo II seria, 
14.19, 24, 

BAJKA — Syrena — 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nr 19 

HEL — Szalony lotnik — 16, 18, 20. 

MUZA — Przeczucie — 18, 20. 

POLONIA — Trzy spotkania. — Film w na- 
turalnych kolorach. — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Hrabia Monte - Christo 
I-sza seria — 18, 20. 

ROBOTNIK — Droga do sławy — 18, 20. 

ROMA — Nowy dom — 18, 20. 

REKORD — Powrót do domu — 16; Świat 
się śmieje — 18, 20. 

STYLOWY — Zakazane piosenki — 18, 20. 


ŚWIT — Bohaterowie pustyni — 18, 20. 
TĘCZA — Za siedmioma górami — 16.30, 
18.30, 20.30. 


TATRY — Śpiewak nieznany — 16, 18, 20. 

WISŁA — Zakochani są sami na świecie — 
16, 18.30, 21. c 

WŁÓKNIARZ — Zakochani są sami na świecie 
15.380, 18, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Strój galowy — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Grzesznicy bez winy — 18, 29 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


zewody w siatkówkę 


Nowa masowa impreza sportowa 


Miasta, miasteczka i wsie wezmą w niej liczny udział 


Jeszcze nie przebrzmiały echa wyników te-| 


w naszym kraju. 
Bo Państwo nasze 
w trosce o stały roz- 
wój ruchu sportowe- 
go i upowszechnienia 
kułtury 
stworzyło 


fizycznej, 
atrakcyjne 
formy  wyżycia się 
sportowego setkom 
tysięcy ćwiczących w 
ramach kilkunastu im 
prez masowych, roz- 
planowanych na prze 
strzeni całego roku. 
Masowe zawody w piłce siatkowej znowu 
obejmą dosłownie cały kraj, zarówno wieś, jak 
miasta i miasteczka. Bedzie to impreza bodaj- 
że powszechniejsza, niż piłkarski Puchar Pol- 
ski, wezma w niej bowiem udział Ludowe Ze- 
społy Sportowe, koła sportowe szkół i zakła- 
dów pracy, wyższych uczelni, jednostek woj- 
skowych i Milicji Obywatelskiej. W dziesiąt- 
kach tysiecy drużyn wystąpia tym razem w 
szlachetnej rywalizacji wszyscy czynnie upra- 
wiajacy grę w siatkówkę. 3 
Żeby dać drużynom równe szanse, wyklucza 
się z ich składów zawodników zgłoszonych do 


Polskiego Zw. PHki Siatkowej, Koszykowej i 
Szczypiorniaka. Będą to więc naprawdę zawo- 
dy o charakterze sportu masowego, z udzia- 


mogą bowiem dojść do głosu i zwyciestw dra- 
żyny Ludowych Zespołów Sportowych, 
w nych gałęziach sportu 
jeszcze szans na odnoszenie zwycięstw nad 
drużynami miejskimi, ponieważ grali nich 
przeważnie renomowani zawodnicy z klubów 
sportowych. 

Regulamin rozgrywek wyraźnie zre "tą 
określa, że w pierwszym etapie grają w swo- 
ich pałach oddzielnie zespoły wiejskie i sd- 
dzielnie miejskie. W wielkich miastach, jak 
np. Łódź, perwsze eliminacje rozegrane zo- 
staną naprzód w grupach pionów i zrzeszeń 
sportowych. a dopiero spotkania międzyklu- 
bowe bedą miały charakter między zrzesze- 
niami i zespołami pionów patrenalnych. Wpły 
nie to niewątpliwie na atrakcyjność imprezy. 
Gry w pulach odbeda się systemem mistrzow- 
skim, a więc każdy z każdym, a nie pucharo- 
wym, tj. systemem odpadania od dalszych roz 
grywek w wypadku przegranej. Wzmoże się 
przez to zainteresowanie drużyn i przyczyni 
się do podniesienia poziomu grających. 

Pierwsza kolejka gier, która odbedzie się 
już w drugiej połowie maja, wyłoni 8 najlep- 
szych zespołów meskich i żeńskich w każdym 
powiecie i w Łodzi. Druga tura spotkań mię- 


które 
nie miały dotąd 


we Wrocławiu 


Niedzielny mecz będzie transmitowany przez radio 


gorocznych Biegów Narodowych, a już nasze 
władze kultury fizycznej przystąpiły do orga- 
nizowania nowej masowej imprezy. Tym ra-!lem, jak to się popularnie mówi, tylko „ama- 
zem bedą to zawody w piłce siatkowej, a więc | torów" i miłośników siatkówki, W tym sta- 
jednej z najpopularniejszych gier sportowych |nie rzeczy niewykluczone są niespodzianki, 


W dniu wczorajszym prźy- 
była samolotem do Wrocławia 
reprezentacyjna drużyna pił- 
karską Rumunii, która w nie- 
dzielę rozegra spotkanie mię- 
dzypaństwowe z Polską, Ekipa 
rumuńska składa się z 17 osób 
w tej liczbie jest 15 zawodni- 
ków. 

Polska drużyna reprezenta- 
cyjna znajduje się we Wrocła- 
wiu już od środy. Dzisiaj obie 
drużyny przeprowadzą lekki 
trening. Mecz niedzielny odbędzie się na 
stadionie olimpijskim im. gen. Świerczewskie- 
go i będzie w całości transmitowany przez ra 


dio, począwszy od godz. 17-tej. Spotkanie nie 
dzielne będzie 13-tym z kolei. Bilans dotych- 
czasowych 12-tu spotkań nie jest dla naszych 
piłkarzy pomyślny, wygraliśmy bowiem tylko 
jedno spotkanie, sześć dalszych NE 
się na remis, a przegraliśmy 5 razy. roku 
ub. graliśmy w Bukareszcie i mecz zakoń ył 
się zwycięstwem Rumunii w stosunku 2:1. 


* . * 


Dzisiaj rozpoczyna się w Warszawie na kor 
tach Legii międzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska — Rumunia. Zawody potrwają trzy 
dni. W pierwszym dniu odbędą się dwie gry 
pojedyńcze, w których zmierzą się Viziru — 
Piatek i Caralulis — Skonecki. 


Uczestnicy Wyścigu Pokoju 


otrzymali cenne nagrody 


W środę po południu odbyło się w Pra 
dze, w pięknie udekorowanej sali w domu 
im. Tyrsa — założyciela czechosłowackie 
go Sokoła, uroczyste rozdanie nagród u- 
czestnikom Wyścigi Pokoju na trasie War 
szawa — Praga. 

Na uroczystości obecna była delegacja 
polska, która przybyła do Pragi z okazji 
zakończenia wyścigu. W skład delegacji 


Walne zebranie ŁOZPN 


Doroczne walne zgromadzenie ŁOZPN od- 
będzie się dnia 21 maja rb. Obrady toczyć się 
będą w sałi Miejskiej Rady Narodowej, ul. 
Nowotki 16. Początek obrad o godz. 9.30 — 
10-ej. 


wchdzą: przedstawiciel prezydium GKKF 
— wicemin. Kożusznik, przedstawicielka 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — 
Sztachelska i delegat CRZZ — Dołowy. 

Na zakończenie uroczystości odbyło się 
rozdanie nagród. Puchar przechodni „Try 
buny Ludu“ i „Rudeho Prava“ otrzymał 
zwycięski zespół Czechosłowacji, Drużyna 
czechosłowacka otrzymała również nagro 
dę Polskiego Komitetu Obrońców Poko- 
ju. 

Wieczorem wszyscy uczestnicy wyścigu 
podejmowani byli kolacją przez przewod 
niczącego  Czechosłowackiego Komitetu 
Kultury Fizycznej — gen. Svobodę. 
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dzy wyłonionymi 8-ma najlepszymi zespołami 
o tytuły mistrzów powiatu i Łodzi odbędzie 
się w drugiej połowie czerwca. 

Już dziś można przewidzieć, że do zawodów 
tych stanie około 300 drużyn LZS. 400 dru- 
żyn szkolnych, 300 drużyn kół sportowych 
Zw. Zaw. i 50 drużyn akademickich, nie licząc 
zespołów Milicji Obywatelskiej i Wojska. 

Liczby te odnoszą się oczywiście do terenu 
nassgso województwa i Łodzi, toteż w su- 
mie bedziemy mieli na naszym terenie ponad 
1000 drużyn siatkowych z liczbą 6 — 7 tysię- 
cy zawodników. Takiej imprezy nie znamy 
jeszcze w historii sportu połskiego. 

Ta masowa impreza w siatkówkę jest jesz- 
cze jednym widomym dowodem ciaglego po- 
stępu i rozwoju wychowania i sportu w na- 
szym kraju, osiąganego dzięki stałej i wydat- 
nej opiece władz Polski Ludowej. 
NUBURUDNOBABNZZENURNSTEENNENYGIEWM 


Zawody pływackie 
łódzkich szkół średnich 


W dniach 13 i 14 bm. na basenie Ogniska 
odbędą się doroczne zawody pływackie mło- 
dzieży szkolnej. , 

Impreza ta, będzie miała charakter wybit- 
nie masowy. Ogółem zgłoszonych zostało po- 
nad 200 zawodników (czek). Dwudniowy pro- 
gram przedstawia się następująco: 

13. V. 1950 r. od godz. 8 eliminacje trwać 
będą do godz. 18-ej i wznowione będą po raz 
drugi w tym samym dniu o godz. 16-ej. 

14. V. 1950 r. początek zawodów o godz. 
16-ej. Kasa w niedzielę otwarta będzie o godz. 
15-ej. 


Wyścigi w Helenowie 

Łódzki Okręgowy Zwiazek Kolarski organi- 
zuje w niedziele, dnia 14-go maja br. krótko- 
dystansowe wyścigi kolarskie w Helłenowie © 
godz. 17-ej z udziałem wszystkich zawodni- 
ków Okręgu Łódzkiego. na czele z J. Bekiem, 
A, Marchwińskim, L. Pietraszewskim, St. Bo- 
ruczem i innymi. 

Wrazie niepogody. wyścigi odbędą się dnia 
nestępnego, tj. w poniedziałek, 15-g0 bm. o 
godz. 18-ej. 


Piłkarze klasy: A 


ukażą się na boisku w niedzielę 

Po dłuższej przerwie znów wystąpią na boi- 
skach drużyny piłkarskie A klasy, żeby kon- 
tynuować rozgrywki o mistrzostwo okręgu 
łódzkiego. Kalendarzyk przewiduje na niedzie 
lę następujące spotkania: 

Kolejarz (Łódź) Spójnia, Włókniarz 
(Zgierz) — Związkowiec (Tom.), Emjeden — 
Kolejarz (Kol.), Concordia — Boruta i ŁKS. 
Włókniarz I B — Związkowiec. Zryw. Ten 
ostatni mecz odbędzie się na stadionie ŁKS. 
Włókniarza o godz. 17-ej. 


Jedziemy do Wrocławia 
na mecz Polska— Rumunia 
PBP „Orbis* w Łodzi organizuje w dniu 14. 5. 

rb, pociąg turystyczny do Wrocławia na mecz pił 

karski Polska — Rumunia. 
Wyjazd dnia 14 bm. rano; powrót dnia 15 bm. 
wczesnym rankiem. 


Ilość miejsc ograniczona. Informacje i zapisy 
w „Orbisie*, Piotrkowska 68, telefon 101-01. 


Ententy... — 
potrzebnych 
nową wypra- 


— Więc nowa wyprawa 


Pietriuk zamilkł, szukając 
słów. — Więc, odkłada się 
wę? 

— Tak, odkłada się... czasowo! — po- 
wiedział Karpychin. — I potrzeba no- 
wych sposobów walki. Bolszewicy liżą 
swe rany. Lecz są goli i biedni. W Rosji 
są rozruchy, głód, nie ma opału, fabryki 
stoją, transport rozbity. Trzeba, aby te 
rozruchy trwały, jak można najdłużej. 
Trzeba, aby Sowiety, jak można najdłużej 
nie okrzepły. Słabego łatwiej obalić. Na 
razie wojna będzie ukryta, trzeba szkodzić 
im zawsze i wszędzie, wywoływać nieza- 
dowolenie wśród ludności, zwłaszcza 
wśród chłopów, ujawniać  niezadowolo- 
nych, urządzać małe powstania, takie, jak 
na Syberii i w Tambowskiej, guberni. I 
zbierać siły na przyszłość. 


na tym, że zastanawia się, jak długo już 
przebywa w Rosji ten Anglik. 

— Zrozumieliście mnie? — oschle zapy 
tał Karpychin. 

— Tak, tak, oczywiście!... — Pietriuk 
wszystko zrozumiał, lecz od czego zacząć? 
Aresztowanie Czirikowa zerwało kontak- 
ty, pracować jest coraz  niebezpieczniej. 
Ludzi mało, uzbrojenia nie starcza, pienię 
dzy brak. 

— Pieniądze będą — niecierpliwie przer 
wał Karpychin. — I broń będzie. A. na 
początek podajcie mi wszystkie wasze pla 
ny, możności waszej organizacji. Trzeba 
zmienić jej strukturę. Należy utrzymać 
jak najdalej idącą konspirację. 

Potem Karpychin oświadczył, że konie- 
cznie musi poznać kontakty eserowców z 
innymi wywiadami cudzoziemskimi. Czy 
pomaga eserowcom mister Weith? Tak, 


o 
(e) 


tak opowie wszystko Karpychinowi. Daje; 1921 roku o godzinie 10 rano w pokoju 
produkty dla oddziałów powstańczych. | Nr 42 u towarzysza Nikitina...” 


Bardzo dobrze. A koloniści? Czy eserow- 
cy mają kontakt z kolonistami?,.. Tak, z 
niemieckimi. Z jakimi jeszcze, do diaska! 
Karpychin dobrze wie, że Niemcy w nie- 
dawnej jeszcze wojnie byli wrogami Anglii 
i Rosji, lecz teraz to nie ma znaczenia, 
teraz mają wspólnego wroga bolsze- 
wizm. Jednak nie ma kontaktu z koloni- 
stami. To jest niedbalstwo. Naprawią to 
wspólnie Karpychin i Pietriuk. Dobre sło- 
wo „wspólnie“. A z tym, z Jaszką Kitaj- 
czykiem? Dlaczego Pietriuk krzywi się? 
Dlatego, że Kitajczyk jest bandytą? To 
rzeczywiście brzmi ordynarnie, ale... 

Nagle Karpychin zmienił temat rozmo- 
wy: Pietriuk'powinien zmienić miejsce u- 
rzędowania. Tak, oficjalnego urzędowa- 
nia, oczywiście. Pracuje w porcie, jako slu 
sarz. Trzeba postarać się , by został bryga 
dierem. I nie należy denerwować się. — 
Nerwy powinny być mocne. I nie pić wód 
ki bez nieodzownej potrzeby... 


ROZDZIAŁ II. 


Na początku września wczwano An- 
drzeja do Gubczeka. Wyznaczonego dnia 
wstał wcześniej, niż zazwyczaj i przeczy- 


Karpychin mówił świetnie po rosyjsku, |ten z ARA. Pietriuk nie widział powodu |tał skierowane do siebie wezwanie: „Wzy 
należytym akcentem i Pietriuk złapał się | robienia z tego tajemnicy: mister Weith ilwa się was do stawienia się 5 września 


— Dokąd to się wybierasz? — zapytał 
Roman Denisowicz, który w tej chwili 
wrócił z dyżuru i zobaczył, że syn wkła- 
da zniszczony marynarski szynel i czapkę 
z czerwoną gwiazdką na zmatowiałym 
złotym „krabie“, 

— Do komisariatu wojennego. 

Andrzej nie chciał denerwować rodzi- 
ców: kto wie, co sobie pomyślą. 

— Znów cię poślą gałopować na koby- 
le! Wypocząłbyś też wreszcie! — w głosie 
ojca można było wyczuć niby gorycz, czy 

ż ironię. 

— Trzeba będzie, to będę galopował! 

— No, dobrze, pędź sobie, pędź, lądo- 
wy marynarzu! — starzec ze złością mach- 
nął ręką. 

Z powodu jakiegoś uszkodzenia w ele- 
ktrowni nie bylo tego dnia tramwaju i Jer 
makow zmuszony był iść pieszo od Moł- 
dawanki prawie przez całe miasto. 

Przez lata służby wojskowej Andrzej 
przyzwyczaił się już do różnych niespo- 
dzianek, jednak tym razem był wyraźnie 
zaskoczony: — Po co mnie wzywają do 
Czeka? Czyżby wypadek w knajpie? 
Lecz skąd czekiści znali jego adres? Zre- 
sztą, co tu rozmyślać? 


(D.c.n.) 
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